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  – Cho­dzi o to, pa­nie Va­len­ti, że je­stem w cią­ży.


  Ren­zo Va­len­ti, dzie­dzic rodu bo­ga­tych wła­ści­cie­li ziem­skich, zna­ny ko­bie­ciarz i roz­pust­nik, wle­pił wzrok w obcą ko­bie­tę sto­ją­cą w drzwiach.


  Ni­g­dy wcze­śniej jej nie wi­dział. Co do tego nie miał naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści.


  Nie za­da­wał się z tego ro­dza­ju ko­bie­ta­mi, któ­re wy­glą­da­ły tak, jak­by spę­dzi­ły całe upal­ne po­po­łu­dnie, włó­cząc się po uli­cach Rzy­mu, za­miast prze­cze­kać skwar w je­dwab­nej po­ście­li.


  Dziew­czy­na mia­ła za­ru­mie­nio­ne po­licz­ki, była za­nie­dba­na, bez ma­ki­ja­żu, a dłu­gie wło­sy wy­su­wa­ły jej się z nie­po­rząd­nie upię­te­go koka. Ubra­na po­dob­nie jak ame­ry­kań­skie stu­dent­ki zjeż­dża­ją­ce la­tem do sto­li­cy Włoch, w czar­ną ob­ci­słą ko­szul­kę na ra­miącz­kach i dłu­gą spód­ni­cę, się­ga­ją­cą ko­stek, czę­ścio­wo za­kry­wa­ją­cą za­ku­rzo­ne sto­py i pła­skie pod­nisz­czo­ne san­da­ły.


  Mi­ja­jąc ją na uli­cy, nie zwró­cił­by na nią uwa­gi. Ale te­raz znaj­do­wa­ła się w jego domu i wy­po­wie­dzia­ła sło­wa, ja­kich nie sły­szał od żad­nej ko­bie­ty od chwi­li ukoń­cze­nia szes­na­stu lat. To, co mu oznaj­mi­ła, nie mia­ło jed­nak dla nie­go żad­ne­go zna­cze­nia, po­dob­nie jak ona sama.


  – Czy mam pani po­gra­tu­lo­wać, czy współ­czuć? – za­py­tał.


  – Nic pan nie ro­zu­mie.


  – To praw­da, nie ro­zu­miem – jego głos od­bił się echem w wiel­kim przed­po­ko­ju. – Wpa­da pani do mo­je­go domu jak bu­rza, mó­wiąc go­spo­dy­ni, że ko­niecz­nie musi się pani ze mną zo­ba­czyć, a te­raz wpy­cha się pani do środ­ka.


  – Wca­le się nie wpy­cham. Lu­cia­na chęt­nie mnie wpu­ści­ła.


  Ni­g­dy nie zwol­nił­by go­spo­si, star­szej już wie­kiem, i nie­ste­ty o tym wie­dzia­ła. Pew­nie wpu­ści­ła do domu tę roz­hi­ste­ry­zo­wa­ną dziew­czy­nę po to, żeby uka­rać Ren­za za po­stęp­ki wo­bec ko­biet.


  Wy­da­ło mu się to nie­spra­wie­dli­we. Ta mała isto­ta – wy­glą­da­ją­ca tak, jak­by naj­le­piej się czu­ła na chod­ni­ku w dziel­ni­cy cy­ga­ne­rii, gra­jąc na gi­ta­rze i zbie­ra­jąc drob­ne mo­ne­ty do ka­pe­lu­sza – mo­gła­by się stać karą za grze­chy dla ja­kie­goś męż­czy­zny. Ale prze­cież nie dla nie­go.


  – Nie­ste­ty, nie mam cza­su na ta­kie hi­sto­rie.


  – To pana dziec­ko.


  Ro­ze­śmiał się. Je­dy­nie tak mógł za­re­ago­wać na to za­ska­ku­ją­ce oświad­cze­nie. Nie po­tra­fił ina­czej roz­ła­do­wać dziw­ne­go na­pię­cia, ja­kie ści­snę­ło go za gar­dło, gdy wy­po­wie­dzia­ła te sło­wa. Wie­dział, dla­cze­go tak na nie­go po­dzia­ła­ły, a nie po­win­ny.


  Nie po­tra­fił wy­obra­zić so­bie sy­tu­acji, w któ­rej mógł­by do­tknąć tej ma­łej hi­pi­ski. Przez ostat­nie sześć mie­się­cy zaj­mo­wał się naj­okrop­niej­szą w świe­cie far­są, jaką było jego roz­pa­da­ją­ce się mał­żeń­stwo. I cho­ciaż Ash­ley za­ba­wia­ła się z in­ny­mi męż­czy­zna­mi w trak­cie trwa­nia ich związ­ku, Ren­zo jed­nak po­zo­sta­wał jej wier­ny.


  Dziew­czy­na z ma­łym cią­żo­wym brzusz­kiem, le­d­wie wi­docz­nym pod do­pa­so­wa­ną bluz­ką, upie­ra­ją­ca się, że to jego dziec­ko, wy­da­ła mu się kom­plet­nie po­zba­wio­na ro­zu­mu.


  Miał za sobą sześć mie­się­cy kłót­ni i uchy­la­nia się przed la­ta­ją­cy­mi w po­wie­trzu wa­zo­na­mi, któ­re rzu­ca­ła w nie­go roz­sza­la­ła żona, ro­biąc wszyst­ko, co tyl­ko się dało, by prze­stał wie­rzyć, że Ka­na­dyj­czy­cy to mili i uprzej­mi lu­dzie. Na ko­niec pró­bo­wa­ła go udo­bru­chać, jak­by był szcze­nia­kiem, któ­re­go trze­ba uspo­ko­ić po so­lid­nym la­niu.


  Ni­g­dy nie był męż­czy­zną, któ­re­go moż­na okieł­znać. Oże­nił się z Ash­ley, żeby wy­ka­zać swo­ją ra­cję ro­dzi­com, i zro­bił to tyl­ko z tego po­wo­du. Te­raz się roz­wiódł i zno­wu był wol­ny. Na tyle, że mógł­by się za­ba­wić z tą tu­ryst­ką z ple­ca­kiem, gdy­by tyl­ko chciał. Naj­bar­dziej jed­nak miał ocho­tę wy­rzu­cić ją z domu z po­wro­tem na uli­cę, skąd przy­szła.


  – To nie­moż­li­we, moja dro­ga – od­parł. Po­pa­trzy­ła na nie­go okrą­gły­mi, za­łza­wio­ny­mi ocza­mi, peł­ny­mi bólu i nie­do­wie­rza­nia. Co so­bie wy­obra­ża­ła? Że Ren­zo na­bie­rze się na ten pod­stęp i ją zba­wi? – Ja­kiś dziw­ny wy­mysł. Ow­szem, mam opi­nię ko­bie­cia­rza, ale przez ostat­nie sześć mie­się­cy by­łem żo­na­ty. Je­śli ja­kiś fa­cet zmaj­stro­wał pani dziec­ko w ba­rze dla tu­ry­stów i wię­cej się nie ode­zwał, to z pew­no­ścią nie by­łem to ja i nikt mi tego nie wmó­wi. Wczo­raj się roz­wio­dłem, ale wcze­śniej do­cho­wy­wa­łem wier­no­ści żo­nie.


  – Ash­ley Bet­ten­co­urt.


  Za­sko­czy­ło go, że dziew­czy­na zna na­zwi­sko jego by­łej mał­żon­ki, ale prze­cież wszy­scy mo­gli się tego do­wie­dzieć. Je­śli jed­nak wie­dzia­ła, że był żo­na­ty, to dla­cze­go nie wy­bra­ła so­bie ko­goś in­ne­go, kto dał­by się na­brać?


  – Tak – od­parł. – Wi­dać, że czy­ta pani plot­kar­skie ga­ze­ty.


  – Nie. Po­zna­łam Ash­ley w ba­rze dla tu­ry­stów. To ona mi to zmaj­stro­wa­ła.


  Ren­zo po­czuł się jak ude­rzo­ny w pierś.


  – Za­raz, za­raz. Nic, z tego, co pani mówi, nie ma sen­su.


  Dziew­czy­na unio­sła ręce, zła­pa­ła się na chwi­lę za gło­wę, po czym opu­ści­ła je z po­wro­tem, za­ci­ska­jąc dło­nie w pię­ści.


  – Pró­bu­ję to wszyst­ko wy­ja­śnić… ale my­śla­łam, że pan wie, kim je­stem!


  – Dla­cze­go miał­bym wie­dzieć? – spy­tał zdez­o­rien­to­wa­ny.


  – Och… nie po­win­nam jej słu­chać. Ale by­łam… Chy­ba je­stem taka głu­pia, jak twier­dzi mój oj­ciec!


  Te­raz już pra­wie za­wo­dzi­ła i mu­siał przy­znać, że cała ta far­sa zo­sta­ła do­brze przy­go­to­wa­na, mimo że za­kłó­ci­ła mu spo­kój.


  – W tym mo­men­cie mu­szę przy­znać mu ra­cję i po­zo­sta­nę po jego stro­nie do cza­su, aż wy­ja­śni mi pani, w jaki spo­sób moja była żona mo­gła przy­czy­nić się do cią­ży.


  – Ash­ley za­war­ła ze mną umo­wę. Pra­co­wa­łam w pu­bie nie­da­le­ko Ko­lo­seum i za­czę­ły­śmy roz­ma­wiać. Opo­wie­dzia­ła mi o wa­szych mał­żeń­skich pro­ble­mach i kło­po­tach, ja­kie mie­li­ście z po­czę­ciem dziec­ka…


  Po­czuł ucisk w żo­łąd­ku: Ash­ley i on ni­g­dy nie sta­ra­li się o dziec­ko. Gdy do­szli do mo­men­tu, w któ­rym mo­gli­by po­dy­sku­to­wać o za­pew­nie­niu ro­do­wi dzie­dzi­ca, Ren­zo już wie­dział, że nie jest war­ta, aby da­lej być jego żoną.


  – Wy­da­ło mi się dziw­ne, że o tym opo­wia­da – mó­wi­ła da­lej dziew­czy­na – ale przy­szła na­stęp­ne­go wie­czo­ru i po­tem zno­wu. Roz­ma­wia­ły­śmy o tym, jak to się sta­ło, że wy­lą­do­wa­łam we Wło­szech bez pie­nię­dzy… A po­tem za­py­ta­ła mnie, czy zgo­dzi­ła­bym się zo­stać mat­ką za­stęp­czą.


  – Nie wie­rzę. To ja­kaś sztucz­ka, na któ­rą ta żmi­ja chce ko­goś na­brać.


  – Wca­le nie. Nie mia­łam po­ję­cia, że pan nie wie. To, co mó­wi­ła… mia­ło sens. I po­wie­dzia­ła, że to bę­dzie pro­ste. Trze­ba było tyl­ko po­je­chać do San­ta Fi­ren­ze, gdzie ta pro­ce­du­ra jest do­zwo­lo­na. Mia­łam zo­stać su­ro­gat­ką za pie­nią­dze, a po­tem od­dać no­wo­rod­ka… Ko­muś, kto tak bar­dzo pra­gnie dziec­ka, że zde­cy­do­wał się po­pro­sić o po­moc obcą oso­bę.


  Ren­zo za­marł. To, co mó­wi­ła, wy­da­wa­ło się nie­moż­li­we. Mu­sia­ło ta­kie być, lecz Ash­ley była nie­prze­wi­dy­wal­na i mo­gła zro­bić wszyst­ko. Zwłasz­cza że roz­wście­czył ją roz­wód, któ­ry uda­ło się tak szyb­ko prze­pro­wa­dzić.


  – Czy nie wzbu­dzi­ło pani po­dej­rzeń to, że ko­bie­ta szu­ka su­ro­gat­ki i twier­dzi, że ma męża, a on się nie po­ja­wia?


  – Po­wie­dzia­ła, że nie może pan przy­je­chać do kli­ni­ki. Ona zja­wi­ła się w ka­pe­lu­szu i wiel­kich oku­la­rach sło­necz­nych. Mó­wi­ła, że pan jest bar­dzo wy­so­ki i ma cha­rak­te­ry­stycz­ny wy­gląd, i wszy­scy pana zna­ją. Trud­no wte­dy uda­wać ko­goś in­ne­go. Wie pan, o co mi cho­dzi.


  – Nie. W cią­gu ostat­nich paru mi­nut sta­ło się ja­sne, że wiem mniej, niż mi się wy­da­je. A więc Ash­ley pa­nią do tego na­mó­wi­ła. Ile za­pła­ci­ła?


  – Jesz­cze nie dała mi wszyst­kie­go.


  Za­śmiał się gorz­ko.


  – Pew­nie to spo­ra sum­ka.


  – Tak, ale te­raz Ash­ley po­wie­dzia­ła, że nie chce już tego dziec­ka z po­wo­du kło­po­tów, ja­kie ma­cie. I na tym po­le­ga pro­blem.


  – Kło­po­tów? Czy mia­ła na my­śli roz­wód?


  – Chy­ba… tak.


  – Ta­kie in­for­ma­cje moż­na zna­leźć wszę­dzie.


  – W ho­ste­lu nie mam na­wet do­stę­pu do in­ter­ne­tu.


  – Miesz­ka pani w ho­ste­lu?


  – Tak – od­par­ła, a jej po­licz­ki przy­bra­ły ciem­no­ró­żo­wy od­cień. – By­łam tu prze­jaz­dem. Bra­ko­wa­ło mi pie­nię­dzy i zna­la­złam pra­cę w pu­bie, więc zo­sta­łam dłu­żej, niż pla­no­wa­łam. Po­tem po­zna­łam Ash­ley, ja­kieś trzy mie­sią­ce temu.


  – Któ­ry to mie­siąc cią­ży?


  – Do­pie­ro dru­gi. Ash­ley stwier­dzi­ła, że nie po­trze­bu­je już tego dziec­ka, a ja nie chcę… pod­da­wać się abor­cji. Po­wie­dzia­ła też, że pana rów­nież już to nie in­te­re­su­je, ale wo­ła­łam przyjść i się upew­nić.


  – Dla­cze­go? Dla­te­go, że chce pani wy­cho­wy­wać to dziec­ko, je­śli się oka­że, że ja nie mam ocho­ty?


  – Nie! Nie mam za­mia­ru wy­cho­wy­wać dziec­ka. Nie te­raz. Ni­g­dy. Nie chcę mieć dzie­ci ani męża, ale zo­sta­łam w to wplą­ta­na. Zgo­dzi­łam się na to. I czu­ję się tak… Nie wiem. Jak mogę nie czuć się od­po­wie­dzial­na? Ona za­cho­wy­wa­ła się jak moja przy­ja­ciół­ka. Była pierw­szą oso­bą od lat, któ­ra ze mną roz­ma­wia­ła, opo­wie­dzia­ła mi o so­bie. Chcia­ła mnie prze­ko­nać, jak bar­dzo za­le­ży jej na dziec­ku… a te­raz go nie chce. Zmie­ni­ła zda­nie, a ja nie po­tra­fię zmie­nić swo­je­go na­sta­wie­nia.


  – Co pani zro­bi, je­śli po­wiem, że ja też nie chcę dziec­ka?


  – Od­dam je do ad­op­cji – od­par­ła, jak­by to było oczy­wi­ste. – W każ­dym ra­zie uro­dzę je. Taka była umo­wa.


  – Ro­zu­miem. – W gło­wie miał mę­tlik, pró­bu­jąc na­dą­żyć za wszyst­kim, co mó­wi­ła ta ko­bie­ta, któ­rej imie­nia wciąż nie znał. – Czy Ash­ley za­mie­rza za­pła­cić pani resz­tę pie­nię­dzy w cza­sie trwa­nia cią­ży?


  Dziew­czy­na spu­ści­ła wzrok.


  – Nie.


  – A więc musi pani do­pil­no­wać, żeby do­stać resz­tę za­pła­ty? Czy dla­te­go przy­szła pani do mnie?


  – Nie. Przy­szłam z pa­nem po­roz­ma­wiać, bo wy­da­wa­ło mi się to wła­ści­we. Za­czę­łam się za­sta­na­wiać, dla­cze­go nie bie­rze pan w tym wszyst­kim udzia­łu.


  Na­ra­sta­ła w nim złość.


  – Pod­su­muj­my to wszyst­ko. Moja była żona za­trud­ni­ła pa­nią za mo­imi ple­ca­mi. Na­dal nie ro­zu­miem, jak to się wy­da­rzy­ło. Jak mo­gła zma­ni­pu­lo­wać za­rów­no pa­nią, jak i le­ka­rza. Do­pro­wa­dzić do tego bez mo­jej wie­dzy. Nie ro­zu­miem, co chcia­ła osią­gnąć, sko­ro te­raz naj­wy­raź­niej się wy­co­fu­je. Może kie­dy już wie, że nie do­sta­nie ode mnie ani gro­sza, nie je­stem w jej oczach wart żad­nych sta­rań, a nie chce się obar­czać moim dziec­kiem na resz­tę ży­cia. A może po pro­stu zde­cy­do­wa­ła się na to pod wpły­wem ka­pry­su, a po­tem zmie­ni­ła zda­nie i za­ję­ła się czymś in­nym. Obo­jęt­nie, ja­kie mia­ła mo­ty­wy, re­zul­tat jest taki sam. Ale ja nie chcę tego dziec­ka.


  Dziew­czy­na jak­by stra­ci­ła pew­ność sie­bie. Ra­mio­na jej opa­dły i spoj­rza­ła na nie­go zre­zy­gno­wa­na.


  – Do­brze. Gdy­by zmie­nił pan zda­nie, to je­stem w ho­ste­lu Ame­ri­ca­na. Tam moż­na mnie zna­leźć. Pra­cu­ję w pu­bie po dru­giej stro­nie uli­cy. – Od­wró­ci­ła się na pię­cie i skie­ro­wa­ła do wyj­ścia, po czym za­trzy­ma­ła się na chwi­lę i do­da­ła: – A więc o ni­czym pan do­tąd nie wie­dział. Nie chcia­łam po pro­stu, żeby na­dal miał pan taką wy­mów­kę.


  Wy­szła z domu, a Ren­zo sta­now­czo po­sta­no­wił nie my­śleć już o niej wię­cej, po­dob­nie jak o by­łej żo­nie.


  Wciąż jed­nak go to drę­czy­ło. Nie było od tego uciecz­ki. Przez trzy dni pró­bo­wał igno­ro­wać tę spra­wę i nie my­śleć o tym, co się wy­da­rzy­ło. Nie znał imie­nia tej ko­bie­ty. Nie wie­dział na­wet, czy mówi praw­dę, czy też może była to ko­lej­na za­gryw­ka jego eks­mał­żon­ki.


  Zna­jąc Ash­ley, mógł to być ko­lej­ny pod­stęp, dziw­na pró­ba wcią­gnię­cia go z po­wro­tem w jej sieć. Wy­da­wa­ła się sta­now­czo zbyt za­do­wo­lo­na z roz­pa­du ich związ­ku. Zwłasz­cza że na po­cząt­ku źle do nie­go pod­cho­dzi­ła. We­dług niej Ren­zo za­wsze wie­dział, że tak to się skoń­czy. Dla­te­go chciał wziąć ślub za gra­ni­cą. Roz­wo­dy we Wło­szech były zbyt skom­pli­ko­wa­ne.


  Może Ash­ley chcia­ła się w ja­kiś spo­sób ze­mścić. Su­ro­gac­two nie było do­zwo­lo­ne we Wło­szech i pew­nie dla­te­go po­je­cha­ła do znaj­du­ją­ce­go się nie­opo­dal San­ta Fi­ren­ze.


  Jego sio­stra, Al­le­gra, ze­rwa­ła za­rę­czy­ny z księ­ciem po­cho­dzą­cym stam­tąd i wy­szła za przy­ja­cie­la Ren­za – hisz­pań­skie­go mar­ki­za, Cri­stia­na Aco­stę, któ­ry w tej sy­tu­acji nie­wie­le mógł po­móc.


  Ren­zo czuł, że po­wi­nien dać so­bie z tym wszyst­kim spo­kój. Może ta ko­bie­ta kła­mie? A na­wet je­śli nie, to ja­kie ma to dla nie­go zna­cze­nie?


  Po­czuł, że musi się cze­goś na­pić. Gdy jed­nak wziął bu­tel­kę whi­sky, żeby na­lać so­bie szkla­necz­kę, przy­po­mnia­ło mu się, co nie­zna­jo­ma po­wie­dzia­ła mu przed wyj­ściem.


  Pra­co­wa­ła w pu­bie nie­da­le­ko Ko­lo­seum i gdy­by chciał ją zna­leźć, mógł­by tam wpaść. Ale nie chciał. Nie było sen­su szu­kać ko­bie­ty, któ­ra pew­nie pró­bo­wa­ła tyl­ko na­cią­gnąć go na pie­nią­dze. Jed­nak moż­li­wość od­na­le­zie­nia jej wciąż po­zo­sta­wa­ła gdzieś w za­się­gu ni­czym draż­nią­cy za­pach, któ­re­go nie moż­na się po­zbyć. Nie mógł za­po­mnieć o tej spra­wie z po­wo­du Jil­lian i tego, co się kie­dyś wy­da­rzy­ło.


  Od­sta­wił bu­tel­kę, pod­szedł do sza­fy, skąd wy­cią­gnął parę bu­tów, i szyb­ko je za­ło­żył. Chciał po­je­chać do pubu i jesz­cze raz po­roz­ma­wiać z tą ko­bie­tą, a po­tem wró­cić do domu, po­ło­żyć się do łóż­ka i spo­koj­nie za­snąć w prze­ko­na­niu, że to wszyst­ko kłam­stwo i nie ma żad­ne­go dziec­ka.


  Przy­sta­nął na chwi­lę i ode­tchnął głę­bo­ko. Może był zbyt ostroż­ny. Jed­nak bio­rąc pod uwa­gę to, co wy­da­rzy­ło się kie­dyś w jego ży­ciu, czuł, że musi taki być. Stra­cił już jed­no dziec­ko i nie chciał utra­cić na­stęp­ne­go.
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  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.


  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Świa­to­we Ży­cie Eks­tra są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi


  na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.
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  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl
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